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E m ig ra c y a  ludu ua Sejuiie krajowym .
A k c y a  o rg an ó w  p ra sy , n o tu jący ch  z w z o ro w ą  

sk rz ę tn o ś c ią  w sz y s tk ie , p rz e ró ż n e  o b jaw y  ta k  z w a ­
nej g o rą c z k i em ig racy jn e j — sp o rad y czn e  n ie s te ty  
p rz y k ła d y  za jęc ia  się  tą  sp ra w ą  k ilk u  łu d z i dobrej 
w o li z zapa łem  i p o św ięcen iem  się, g o d n em  u z n a ­
n ia  — p o ru sz o n a  p rz e z  p ra sę  o p in ia  p o w sz e c h n a , 
c -m agająca się  ja k ie jś  in g e re n c y i c z y n n ik ó w , do 
te g o  p o w o łan y ch  —  w reszc ie , co n a jw ażn ie jsze , 
o s ta te c z n a  k o n ieczn o ść  p o s ta n o w ie n ia  i z ro b ien ia  
czeg o ś  w  tej sp ra w ie  — są p o w o d em , źe na 
p ie rw sz e j, o d b y w ające j się w ła śn ie  sesy i S ejm u  
k ra jo w eg o  w  now ym  teg o ż  sk ład z ie  sp ra w a  e m i­
g ra c y jn a  w e sz ła  na  p o rz ą d e k  d z ien n y  na  ró w n i 
z p ie rw sz o rz ę d n e m i p o trz e b a m i k ra ju , z zasad n i­
czym i in te re sa m i d o b ra  p u b liczn eg o , — źe o b u d z iła  
z a jęc ie  w  sze ro k ich  ko łach  p o se lsk ich , p rz e z  co 
u w a g ę  sp o łe c z e ń s tw a  p o s taw iła  w  n ap rężen iu  
i o c z e k iw a n iu  d o d a tn ich  re z u lta tó w  p racy  S ejm u  
d la  d o b ra  lu du , em ig ru jąceg o  —  ja k  ju ż  w szy scy  
u w ie rz y li —  z kon ieczn o śc i.

P o d  w zg lę d e m  fo rm aln y m  zn a laz ła  się  sp raw a  
w  S e jm ie  na  p o d s ta w ie  sp ra w o z d a n ia  W y d z ia łu  
k ra jo w eg o , a w szczeg ó ln o śc i D e p a rta m e n tu  Ii-g o , 
z czy n n o śc i za ro k  1895. W  części VIII. sp ra w o ­
zd an ia  p. t. „Sprawa emigracyi lu d u ‘ p o w o łu je  się  
W y d z ia ł k ra jo w y  na u ch w a ły  S e jm u  p o p rz e d n ie ­
go , zap ad łe  na  p o s ie d z e n iu  z d n ia  9. lu teg o  1895, 
k tó re , ja k k o lw ie k  z n an e  n aszy m  czy te ln ik o m  ze 
sp ra w o z d a n ia  T o w a rz y s tw a  h a n d h -g eo g ra ficzn eg o  
za ro k  u b ieg ły , p rzy p o m in am y  raz  je sz c z e  d la  do­
k ład n eg o  z ro z u m ie n ia  s tan u  s p r a w y :

I. P e ty c y ę  »Polskiego Towarzystwa handlowo- 
geograficznego w e  L w o w ie 11 w  sp ra w ie  em ig racy i 
w ło śc ia n  do B razy lii o d stęp u je  się  W y d z ia ło w i 
k ra jo w e m u  z p o lecen iem , ażeb y  w  p o ro z u m ie n iu  
z c. k. R ząd em  zda ł p rz e d e w sz y s tk ie m , o ile  m o ­
żn o śc i, d o k ład n e  in fo rm acy e  o p o w o d ach , ro z m ia ­
ra c h , k ie ru n k u  i o rg an izacy i w y c h o d z tw a  w e 
w sz y s tk ic h  o k o licach  k ra ju , g d z ie  ru e h  e m ig ra ­
cy jn y  is tn ie je .

II. W y d z ia ł k ra jo w y  zbada , ja k im i ś ro d k am i 
m o żn ab y  sk u te c z n ie  w p ły n ą ć  n a  p o w s trz y m a n ie  
ru c h u  em ig racy jn eg o , n. p. p rz e z  k o lo n izacy ę

w e w n ę trz n ą , n a s trę c z a n ie  lu d n o śc i sp o so b n o śc i do 
z a ro b k ó w  i t. p. ś ro d k a m i.

III. Jeże li z a rz ą d zo n e  d o ch o d zen ia  w y k a ż ą  
n ad u ży c ia  lub  sz k o d liw e  n ie w ła śc iw o śc i w  u r z ą ­
d zen iu  ek sp ed y cy i w y ch o d źcó w , obm yśli W y d z ia ł 
k ra jo w y  w  p o ro z u m ie n iu  z c k. R ząd em  o d p o w ie ­
d n ie  ś ro d k i o c h ro n n e  dla p rz e sz k o d z e n ia  tego  ro ­
d zaju  n ad u ży c io m  a jen tó w  e m ig racy jn y ch . •

IV. W y d z ia ł k ra jo w y  w e jd z ie  w ro k o w a n ia  
z c. k. R z ą d e m  co do e w e n tu a ln e g o  z a p e w n ie n ia  
w y ch o d źco m  g a licy jsk im  w B razy lii o d p o w ied n ie j 
o p iek i k o n su la rn e j.

V. W y d z ia ł k ra jo w y  zbada, czy  i w  ja k im  
k ie ru n k u  m ogłyby  być n aw ią z a n e  s to su n k i h a n ­
d low e z ko lon iam i p o lsk iem i w  A m ery ce  z k o rz y ­
śc ią  dla p rz e m y s łu  k ra jo w eg o .

U ch w ały  te  by ły  w y n ik ie m  p e ty cy i n aszeg o  
T o w a rz y s tw a , co w u s tę p ie  I. ty c h ż e  w y ra ź n ie  je s t  
z azn aczo n e . D alsze  u c h w a ły  są n a s tę p s tw e m  p ie rw ­
szej na  p o d s ta w ie  sp ra w o z d a n ia  kom isy i p e ty c y j­
nej, k tó re j Sejm  p e ty c y ę  oddał by ł do zb ad an ia .

W  w y k o n a n iu  tycli p o leceń  W y d z ia ł k ra jo w y  
p rzed s ięw z ią ł, co n a s tę p u je :

ad  I. W y p ra c o w a ł k w e s ty o n a ry u sz , k tó ry  
o trzy m ały  do w y p e łn ie n ia  W y d z ia ły  p o w ia to w e , 
a za p o ś re d n ic tw e m  P re z y d y u in  N a m ie s tn ic tw a  
ta k ż e  S ta ro s tw a , z za lecen iem , aby  ja k  n a js u m ie n ­
niej s ta ra ły  się  zbadać  w sz y s tk ie  p o s ta w io n e  
w  k w e s ty o n a ry u sz u  p y tan ia , a w o d p o w ied z iach  
n ie  k ie ro w a ły  się  żad n em  u p rz e d z e n iem . N ie s te ty , 
in iey a ty w a , ta k  zak ro jo n a , n ie  dopisała . N a m ie s t­
n ic tw o  n ie  ud z ie liło  d o ty ch czas  s p o s trz e ż e ń  sw y c h  
n a  p o d s ta w ie  re lacy i S ta ro s tw , a ap e l do W y d z ia ­
łów  p o w ia to w y c h  m ia ł te n  sk u tek , iż p rz e z  ro k  
cały n a d c h o d z iły  o d p o w ied z i b a rd zo  pow oli i c zę ­
sto  b a rd z o  n ied o k ład n e . K ilka  W y d zia łó w  p o w ia ­
to w y c h  n ie  dało zn ak u  życia  n a w e t z k o ń cem  ro k u  
1895. M aterya ł p rz e to  z eb ran y , zw łaszcza  ta k  późno  
n ad ch o d zący , n ie  m óg ł być  m ia ro d a jn y m  — na 
szczęśc ie  p rzy sz ły  m u w  pom oc w iad o m o śc i, za- 
s ięg an e  p rz e z  W y d z ia ł k ra jo w y  w  d ro d ze  n ie u - 
rzęd o w e j.

ad  II. W y d z ia ł k ra jo w y  n ie  z ro b ił n ic  a p r z y ­
n a jm n ie j n ie  zdaje  o te m  sp ra w y , bo zd an ie  ta k ie , 
że  »em ig raoyę  p rz e s ie d ln ą  do A m ery k i p o łu d n io ­
w ej na leży  w sz e lk ie m i s iła m i p o w strzy m y w ać« , n ic  
n ie  m ó w i. W ła śn ie  o te  s iły  chodziło  S e jm ow i,
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g d y  p o leca ł W y d z ia ło w i »zbadać  ś ro d k i, ja k im i 
m o żn ab y  sk u te c z n ie  w p ły n ąć  na  p o w s trz y m a n ie  
ru c h u  e m ig ra c y jn e g o «. G dzież  za tem  zd an ie  sp raw y  
o za leconej ju ż  p rz e z  u c h w a łę  se jm o w ą  ko lon iza- 
cyi w e w n ę trz n e j, o n a s trę c z an iu  lu d n o śc i sp o so b ­
nośc i do za ro b k ó w , o pa rce lacy i w ię k sz y c h  o b s z a ­
ró w  i t. d.

ad  III. W y d z ia ł k ra jo w y  k o n sta tu je , że  tu  
w  k ra ju  tra c i często  e m ig ra n t sporo  g ro sz a  sk u t­
k iem  tego , że k o rz y s ta  z p o ś re d n ic tw a  a jen tó w , 
a d la  d o s tan ia  się  za g ra n ic ę  k ra ju  bez  p a sz p o rtu  
u ż y w a  p rz e m y tn ik ó w , k tó rzy  go w y zy sk u ją . T ak  
sam o na  p o d s ta w ie  re lacy i k o n su la  a u s try a c k ie g o  
w  G enu i s tw ie rd z a  W y d z ia ł k ra jo w y , że e m ig ra n t 
p rz y  w sia d a n iu  na  o k rę t u leg a  w y z y sk o w i, ró w n a ­
ją c e m u  się  z ra b u n k ie m . A leż to  je s t  p o ło w iczn e  
ty lk o  w y k o n a n ie  u c b w a ły  III-ej, k tó ra  po lecała  
W y d z ia ło w i k ra jo w em u  o b m y ślen ie  ś ro d k ó w  o c h ro n ­
n y ch  p rz e c iw  n ad u ży c io m  ze s tro n y  a jen tó w .

W ydzia ł k ra jo w y  w p ra w d z ie
1) O k ó ln ik iem  do W y d z ia łó w  p o w ia to w y c h  

po lec ił ty m że , aby  lu d u  em ig ru jąceg o  s trzeg ły  
p rz e d e w sz y s tk ie m , czy to  p rzy  sp o so b n o śc i s p rz e ­
daży  g ru n tó w  i m ien ia , czy  też  w  czasie  sam ego  
w y ja z d u  — »o ile to  je s t  w  m ocy o rg an ó w  auto- 
n o m icżn y ch « .

2) O dniósł s ię  do Izby  n o ta ry a ln e j w e  L w o ­
w ie  z p ro śb ą , ży cz liw ie  p rz y ję tą , aby na  je j p o le ­
c e n ie  n o ta ry u sz e  p rz y  sp o so b n o śc i sp o rz ą d z a n ia  
k o n tra k tó w  sp rzed aży  g ru n tó w  zw raca li u w ag ę  
w y sp rz e d a ją cy c h  się  w ło śc ian  na  n isk ą  cenę  
g ru n tó w  i s ta ra li s ię  lu d  o d w o d z ić  od  zam ia ru  
em ig ro w an ia .

3) P o p a rł cele  K o m ite tu  św . K alała , u d z ie  
łając tem u ż  d w u k ro tn ie , ra z  300 zł. na  k o sz ta  
p o d ró ży  d ra  S ie m ira d z k ie g o  do G e n u i , po raz  
d ru g i zaś 500 zł. na k o sz ta  k an ce la ry i i k o resp o n - 
dency i.

A leż ad  1) zn an ą  je s t  d o b rze  ta  m oc p o w ia ­
to w y c h  o rg an ó w  a u to n o m iczn y ch , —  ad 3) zaś 
T o w a rz y s tw o  św . K alała  n ie  je s t  żad n ą  e k sp o zy ­
tu rą  W ydziału  k ra jo w eg o ; teg o  w ięc , co K o m ite t T ow . 
św . K alała  z ro b ił p rz y  finansow ej pom ocy  W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o , n ie  m o żn a  u w ażać  za  w y p e ł­
n ie n ie  III. u ch w a ły  se jm o w ej, k tó ra  po lecała  W y­
d z ia ło w i k ra jo w e m u  o b m y ślen ie  ś ro d k ó w  o c h ro n ­
n ych  p rz e c iw  w y zy sk o w i.

W y d z ia ł k ra jo w y  w  sp ra w o z d a n iu  sw em  po ­
daje, że ś ro d k a m i i z a rząd zen iam i, o k tó ry c h  w y ­
żej m ow a, s ta ra ł  się  w y w ią z a ć  z p o lecen ia , z a w a r ­
teg o  w  u c h w a le  III. S ejm u. C zy się  w y w ią z a ł ? Czy 
n ie  p o w in ie n  b y ł p o m y śleć  o p ro je k c ie  u s taw y  
em ig racy jn e j, k tó ra b y  m ogła  zaw ie rać  zn ak o m ite  
ś ro d k i o c h ro n n e  p rz e d  w y z y sk ie m  ?

M imo w id o czn eg o  n ie d o p e łn ien ia  po lecen ia , 
z a w a rte g o  w  III. u c h w a le  se jm o w ej, k o n k lu zy e  
W y d z ia łu  k ra jo w eg o  w  ty m  w z g lę d z ie  są  s łu szn e . 
B rz m ią  o n e : »Ze w zg lęd ó w  h u m a n ita rn y c h  nale 
żałoby  n ad  tą  częśc ią  lu d n o śc i, k tó re j się  od z a ­
m ia ru  em ig racy i do B razy lii p o w strz y m a ć  n ie  da, 
ro z to c z y ć  o p iek ę  w sz e c h s tro n n ą , tak , ażeby  b ied n y  
w ło śc ia n in  m ó g ł, n ie  o d a rty  z fu n d u szó w  sz c z u ­
p łych , ja k ie  z k ra ju  w y n o si, d ostać  się  tam , g d z ie  
m oże p rz y  b a rd zo  c iężk ie j p ra c y  i d ług ie j b ied z ie  
p rz e c ie ż  dojść do ja k ie j tak ie j eg zy sten cy i, — co 
je s t  m o ż liw em  ty lk o  p rz y  z a p e w n ie n iu  e m ig ran to m  
opieki od w y jazd u  z k ra ju  aż do m ie jsca  p rz e z n a ­

c z e n ia ^  Z danie  je d n a k , żc »społeczeństwo s a m o  je s t  
je d y n ie  zdo ln e  z łem u  s tan o w czo  z a ra d z ić  p rzez  
pomoc władzom  w  śc ig an iu  a jen tó w  i w y z y s k iw a ­
czy w  k ra ju  i o rg a n iz o w a n ie  o d p o w ied n ie j op ie- 
ki« — nie  w y d a je  się  sp o s trz e ż e n ie m  tra fn em . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  władze są do teg o  zdo ln e  i o b o ­
w iązan e . I tu  zn o w u  daje się  u c z u w a ć  p o trz e b a  
u s ta w y  em ig racy jn e j.

ad  IV. W y d z ia ł k ra jo w y  u d a ł sie  do P re z y -  
dy u m  N a m ie s tn ic tw a  z p ro śb ą  o w y je d n a n ie  w y ­
ch o d źco m  n asz y m  w  B razy lii o d p o w ied n ie j o p iek i 
k o n su la rn e j. Do czasu  sp ra w o z d a n ia  W y d z ia łu  
k ra jo w eg o  n ie  n ad esz ła  o d p o w ied ź .

ad  V. W y d z ia ł k ra jo w y  d o szed ł do p rz e k o ­
nania , że  sp ra w ę  n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w y ch  z ko lon iam i p o lsk iem i z a m o rsk ie m i n a leży  
s tu d y o w a ć  i poprzeć praktyczne usiłow ania , do tego 
celu zmierzające.

T ak ie  u w ag i n asu n ę ło  n am  sp ra w o z d a n ie  
W y d z ia łu  k ra jow ego . O sta tn ie  zd an ie  p o d k re ś liliś ­
m y ro z m y śln ie  — d laczego , ok aże  się  z da lszego  
ciągu , z pe tycy i.

S p ra w o z d a n ie  to  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  w esz ło  
na p o rz ą d e k  d z ie n n y  S e jm u  k ra jo w eg o  n a  p ie rw - 
szem  teg o ż  p o sie d z e n iu  w  d n iu  28. g ru d n ia  1895 
w k ró tc e  po m o w ie  p o w ita ln e j M arsza łka  k ra jo w e ­
go S ta n is ła w a  B adem ego  i po p rz e m ó w ie n iu  p ie rw - 
szem  ks. S an g u sz k i w  c h a ra k te rz e  N a m ie s tn ik a  
k ra ju . M ow a re p re z e n ta n ta  rz ą d u  z a w ie ra ła  u stęp
0 em ig racy i, k tó ry  św ia d c z y  o p o c iesza jący m  z w ro ­
cie w  z a p a try w a n iac h  sfe r u rz ę d o w y c h  na  p rz y c z y n y  
ru c h u  w y ch o d źczeg o  i daje coś w  ro d za ju  zap o ­
w ie d z i, iż rz ą d  ch c ia łb y  e m ig ra c y ę  u jąć  w  ja k ie ś  
n o rm y  p ra w n e . Ż yczyć sob ie  ty lk o  n a leży , aby  to 
n ie  działo  się  na  p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e ń  d o ry w ­
czych , lecz  ab y  d o św ia d c z e n ia  d o ty c h c z a so w e  i u- 
s iło w an ia  d a lsze  z łoży ły  się  na  lib e ra ln ą  ale  s ta ­
n o w czą  u s ta w ę  em ig racy jn ą .

S p ra w o z d a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  o e m ig ra ­
cyi odesłano  razem  z in n e m i 60-m a, p rzcd ło źo n em i 
na p ie rw sz e m  p o sied zen iu , do kom isy i.

Z anim  m iano  w  kom isy i czas z a s tan o w ić  się  
n ad  n iem , p o s ta w ił n a  trz e c ie m  p o s ie d z e n iu  S e jm u  
dn ia  3. s ty c z n ia  b. r. p o se ł W achnianin  w n io se k  n a ­
s tę p u ją c y : » W y b ie ra  się  k om isyę , z 15 cz ło n k ó w  
złożoną, w  ce lu  w sz e c h s tro n n e g o  zb ad an ia  fak ty cz ­
n y ch  p rz y c z y n  g ro m ad n e j em ig racy i w ło śc ia n , 
w  ce lu  p o w s trz y m a n ia  lek k o m y śln e j em ig racy i, 
w  ce lu  o to czen ia  p ra w n ą  o p iek ą  e m ig ra n tó w , ta k  
w  czasie  podróży , ja k  i w  A m eryce« .

N a te rn  sam em  p o sie d z e n iu  p o se ł Wójcik 
w n ió s ł in te rp e la c y ę  do k o m isa rza  rz ą d o w e g o  w  s p r a ­
w ie  tru d n o śc i, ja k ie  s ta ro s tw o  b rz o z o w sk ie  ro b i 
p rzy  w y d a w a n iu  p a sz p o rtó w  w ło śc ian o m , chcącym  
em ig ro w ać .

P o d o b n ie ż  pose ł Wachnianin z a in te rp e lo w a ł 
rz ą d  w  sp ra w ie  n ie w ła śc iw e g o  z a c h o w an ia  się  o r ­
g an ó w  p o licy jn y ch  w  T arn o p o lu  p o d czas p rz e ja z d u  
e m ig ra n tó w  p rz e z  to  m iasto .

P o s e ł  Ostapczuk in te rp e lo w a ł w  sp ra w ie  e m i­
g racy i lu d u , w  sp ra w ie  sp rz e c z n y ch  za rząd zeń  
w ład z  i n ęk a ń  teg o  lu du , ro z w ią z a n ia  to w . św . R a­
fała, a n ty k o n s ty tu c y jn e g o  p rz e sz k a d z a n ia  ludz iom
1 p o trz e b y  o to czen ia  w y c h o d z tw a  p ra w n ą  i lu d zk ą  
op ieką , tu d z ie ż  m o żeb n eg o  sk ie ro w a n ia  em ig racy i 
lu d u  ro ln iczeg o  do K anady.
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Na p o sied zen iu  n as tęp n em , w  d n iu  4. s ty czn ia  
p o se ł W aclinianin  u z a sa d n ia ł w  o b sze rn y m , b ard zo  
ra c y o n a ln ie  u łożonym  w y w o d z ie  w n io se k  sw ój o 
w y b ra n ie  specy a ln e j kom isy i z 15 cz ło n k ó w  dla 
zb ad an ia  p rzy czy n  em ig racy i i o b m y ślen ia  na n ią  
śro d k ó w . W y k a z a ł ró żn icę  dz is ie jsze j em ig racy i 
b ra z y lijsk ie j od in n y c h  em ig racy j. E m ig racy a  do 
B razy lii ró w n a  się  s ta łem u  w y s ie d le n iu  lud n o śc i 
a b ra k  o św ia ty  i nęd za  m a te ry a ln a  g łó w n em i jej 
p rzy czy n am i. Do p rzy czy n  c iem n o ty  za liczyć  na leży  
p rz e d e w sz y s tk ie m  b rak  szkół, do p rzy czy n  nęd zy  
p rz e lu d n ie n ie , n ied o sta teczn o ść  p ro d u k cy i ro lnej, 
o b d łu ż e n ie  z iem i, r in g i i g ie łd y  zbożow e, k lęsk i 
e le m e n ta rn e  , u p ad ek  ho d o w li bydła , p o d w y ższen ie  
p o d a tk u  g ru n to w e g o , n ie sp ra w ie d liw y  k a ta s te r  g r u n ­
to w y , dalej m n ó stw o  op ła t pod  postac ią  ta k  z w a ­
n y c h  n a leży to śc i p raw n y ch , ta k s  n o ta ry a ln y ch  itp., 
tu d z ie ż  b ra k  za ro b k u  Z tym i c ięża ram i, g n io tący m i 
w ło śc ian in a , n a leży  w a lczy ć  ró w n ie  siln y m i ś ro d ­
kam i. k tó ry c h  w y sz u k a n ie  b ęd z ie  zad an iem  k o m i­
sy i em ig racy jn e j. Ś ro d k i n ie k tó re  sam e się n a su ­
w ają , ja k : sp ra w ie d liw a  re fo rm a  p o d a tk o w a , u lż e ­
n ie  in n y c h  c iężaró w , .m e l io ra c y e , spó łk i re iffe ise- 
n o w sk ie , p o tan ien ie  i u p ro sz c z e n ie  a d m in is tracy i, 
w  szczeg ó ln o śc i zw o ln ien ie  g m in  od p rzek azan eg o  
z a k re su  d z ia łan ia , w o gó le  za jęc ie  się  lo sem  u p a d a ­
jąceg o  ro ln ic tw a  i w ło śc iań s tw a .

P o  m o w ie  te j posła  Wąchnianina, k tó rą  p oda­
liśm y  w  b a rd zo  zw ięz łem  s tre sz c z e n iu , Izb a  u c h w a ­
liła w y b ra ć  sp ecy a ln ą  kom isy ę  em ig racy jn ą .

N a p o s ied zen iu  szó s tem  11. s ty c z n ia  w esz li 
do niej p o słow ie  : Bernadzilcowski, Dała, Dzieduszyclci 
Stanisław , Jędrzejowicz Franciszek, Kramarczyk, M eru- 
nowicz, M ęd ń sk i, Niezabitowski W ito ld , Ostapczuk, Piłat, 
P iniński, Sala, Vivi.cn, Waclinianin i  Zayórski.

K o m isya  w y b ra ła  p rz e w o d n ic z ąc y m  posła  D ra  
P iła ta  i ro zp o czę ła  już ob rady .

Z u w a g ą  b ęd z iem y  śledz ili p rac  K om isy i e m i­
g racy jn e j, ufni. że pod  k ie ru n k ie m  szefa  k ra jo w eg o  
b iu ra  s ta ty s ty c z n e g o  p rz y g o tu je  i p rzed ło ży  Sej - 
m o w i w  n a jb liż szy m  czasie  sp ra w o z d a ń  e i w n io sk i 
po m yśli p e ty cy i T o w a rz y s tw a  h an d lo w o -g eo g ra - 
ficznego. C ieszy m y  się. że W y d z ia ł k ra jo w y  na 
p o d s ta w ie  ta m te g o ro c z n e j p e ty cy i nasze j p rz y g o to ­
w a ł w  m ia rę  oko licznośc i w  k ażd y m  ra z ie  cenny  
m a te ry a ł, d u m n i będ z iem y , g d y  i ty m  razem  choć 
cz ą s tk ą  p rz y c z y n im y  się do p o s ta w ie n ia  sp ra w y  
ja sn o  i s tan o w czo .

W  sp ra w ie  te j w n io sło  P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  
H an d lo w o -g eo g ra ficzn e  n as tęp u jącą  p e ty c y ę :

■ W “37- s o ł£ : I  S s j z ^ i l e  I
Liczne a poważne głosy, k tóre już na tegorocznej 

sesyi sejmowej sprawę emigracyi poruszały, tudzież fakt 
utworzenia dla tej sprawy osobnej komisyi dowodzą, 
że W ysoki Sejm uznaje tę sprawę za piekącą i wyma 
gającą szybkiego uregulowania. W  myśl tego Polskie 
Tow arzystw o handlowo-geograficzne we Lwowie, k tó ­
rego zeszłoroczna petycya w tejże sprawie stała się 
podstaw ą odnośnej uchwały W ys. Sejmu a następnie 
akcyi W ydziału krajowego i Towarzystwa św. Rafała 
(spraw ozdanie W ydziału  krajowego o emigracyi str. 14), 
ośmiela się jeszcze raz udać się w tej samej sprawie 
do W ysokiego Sejmu i to  z prośbą i projektem  pozy 
t/w n y m  akcyi, będącym  tylko rozwinięciem myśli, rzu­
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conej przez W ydział krajowy w jego tegorocznem  
sprawozdaniu (str. 22).

Nie możemy tu przedstawiać szczegółowo całego 
stanu sprawy emigracyjnej u nas, jej przyczyn, jej 
znaczenia: musielibyśmy w znacznej części pow tórzyć 
to, co w tej mierze przedstawił W ydział Krajowy w sw em  
tegorocznem  sprawozdaniu, J. E. ks Sanguszko i poseł 
W achnianin w swych przemówieniach. O graniczym y się 
tylko do treściwego skreślenia tego, co ma być p o d ­
stawą naszego projektu akcyi.

Em igracya przesiedlna ludu rolniczego jest faktem , 
mającym zarówno przyczyny sztuczne, płynące ze złej 
woli i ciem noty ludzkiej, jak i naturalne, tkwiące 
w niezdrowych stosunkach ekonom icznych kraju. Przy­
czyny sztuczne a przynajmniej ich część, t. j. zła w ola, 
objawiająca się w niezdrowej agitacyi zagranicznych 
agentów i ich domowych podagentów, powinna być 
radykalnie usuniętą, jak wszelki objaw nienaturalny, i da 
się rzeczywiście radykalnie usunąć: bezpośrednio przez 
policyjno-karne środki prewencyjne i represyjne, nie 
przeciw sam ym  emigrującym, lecz przeciw działalności 
agentów. T o  jest obowiązkiem rządu i w jego jedynie 
m ocy.

Do osiągnięcia tego samego skutku, t. j. usunięcia 
szkodliwych pośredników i ich agitacyi, przyczyni się 
także pośrednio cała akcya ratunkow a, jak  ją  dalej 
przedstawim y.

Co się tyczy przyczyn naturalnych emigracyi, 
liczba i siła ich w ielka; ogólna nazwa : niezdrowe s to ­
sunki ekonomiczne w k ra ju ; a jedyny sposób usunięcia : 
radykalna i wszechstronna sanacya tychże stosunków . 
Do tych przyczyn należą :

1. Brak zarobku dla proletaryatu wiejskiego w kraju :
a) dla braku p rzem y słu ;
b) dla ogólnie złych warunków większej własności 

ziemskiej, zmuszających do najwyższej oszczędności 
w robociźnie, wogóle we w kładach , warunków , 
nie dozwalających zużytkowania w gospodarstw ie 
krajowych sił roboczych, tudzież zapewnienia im 
przez to  lepszego b y tu  ;

c) dla braku przedsiębiorczości i zm ysłu sam opom ocy 
u naszego włościanina. Jedną z przyczyn tego jest 
niedostateczna organizacya i k ierunek szkół ludo­
wych, co się tyczy w ykształcenia w przemyśle 
dom owym  i rękodzielniczym i wyrabiania przez 
szkołę takiego zmysłu przedsiębiorczości.
2. W ielkie ciężary publiczne, nie stojące w żadnym  

racyonalnym  stosunku do produkcyi.
8. Rozdrabianie mniejszej własności przez podziel­

ność gruntów, brak zorganizowanej akcyi parcelacyjnej 
dla tworzenia średniej własności włościańskiej a ułatw ia­
nia większej własności produkcyi przez równom ierne 
ilościowe i jakościowe rozmieszczenie sił roboczych po 
kraju.

4. Rujnujące włościan postępow anie spadkow e 
i tabularne, niedokładny i często krzywdzący wymiar 
podatku gruntowego i inne adm inistracyjno-sądow e 
wadliwości.

5. Jednostronna i wadliwa organizacya kredytu 
w łościańskiego, k tóry  ogranicza się prawie wyłącznie na 
kredyt hypoteczny, z natury kosztowny, zwłaszcza, o ile 
udzielają go tylko instytucye, zmierzające do zysku. Brak 
organizacyi kredytu  krótkoterm inow ego, obrotow ego 
oddaje włościan na pastwę lichwie, a środki represyjne, 
dotychczas stosowane przeciw niej, nie wystarczają, 
gdyż nie usuwają przyczyny złego, bo nie stwarzają 
źródeł takiegoż zdrowego kredytu. Nie od rzeczy będzie
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tu  wspom nieć o potrzebie zwrócenia kredytu  w obecnej 
chwili ku ułatw ieniu zamożniejszym gospodarzom  sku ­
powania gruntów, opuszczonych przez em igrantów, ku 
tworzeniu w ten sposób średniej własności, podnoszeniu 
ceny ziemi i niedopuszczaniu, by przechodziła wskutek 
emigracyi za bezcen w ręce lichwiarzy-spekulantów.

Nie mówim y tu  o takich przyczynach, jak  sto­
sunki klim atyczne nieurodzaje z jednej a niskie ceny 
zboża w skutek spekulacyi i braku zorganizowanego han­
dlu w naszych rękach z drugiej strony. Pierwsze z tych 
przyczyn usunąć nie jest dziś w ludzkiej mocy, usunięcie 
drugich zależy od całego szeregu światowych czynników, 
tak , źe kraj sam bez w spółdziałania tychże nie potrafi 
tego  dokonać.

N atom iast wyżej wymienione naturalne przyczyny 
emigracyi mogą być usunięte i to nie przez kogo innego, 
jak  przez sam kraj. W ys. Sejm uważał zawsze i uważa 
działalność w tym  kierunku za jedno z najistotniejszych 
swych zadań — świeżym tego dowodem jest tegoroczna 
sesya ź tak  świetnymi wnioskami hr. Pinińskiego, p. 
d ’ A bancourta, K ram arczyka. Jasną jest jednak rzeczą, 
źe, chociaż wogóle usunięcie tych przyczyn jest możliwe
— nie leży w m ocy ludzkiej, tak  głęboko sięgające złe 
usunąć doraźnie w kilku latach choćby niezmordowanej 
pracy. T ak  więc, na razie, zanim nastąpi ta radykalna 
sanacya stosunków ekonomicznych w kraju i ostateczne 
usunięcie przyczyn naturalnych emigracyi, emigracya 
istnieć i peryodycznie wzmagać się musi, ten stan trwać 
musi jeszcze lat dziesiątki. W idząc i uznając ekonom i­
czną konieczność tego faktu, należy — jak  ze wszyst­
kimi objawami życia społecznego — jeśli jest szkodli­
wym, uczynić go nieszkodliwym a nawet pożytecznym 
i to  w dwóch kierunkach: dla emigrujących jednostek 
i dla kraju. Jednostkom , k tóre chcą emigrować, parte 
koniecznością nędzy, a naw'et zmysłem przedsiębior­
czości, należy udzielić opieki przed moźliwrm wyzyskiem 
i kierować je tam , gdzie znajdują najkorzystniejsze 
w arunki osiedlenia i rozwoju, należy im pomódz tak, 
by z najmniejszym kosztem i wysiłkiem uzyskały jak 
najlepsze rezultaty. T o  akcya «ratunkou'a«, «humani- 
tarna», k tórą podjęło i mimo wielu trudności i wadli­
wości w organizacyi chlubnie prowadziło do niedawna 
Towarzystwo św. Rafała Z drugiej strony w interesie 
ogółu należy tak  kierować emigracya, by tworzyć 
z niej narodow e organizm y na wychodztwie, by ona, 
będąc z konieczności em igracya masowca, stała się m a­
sową kolonizacyą T o prowadzi za sobą konieczność 
koncentrow ania emigracyi, ochrony przeciw w ynarodo­
wieniu, łączności z nią i pom ocy dla tworzących się na 
wychodztwie organizacyi. Chodzi tu  zresztą nie tylko 
o kw estyę narodowościową a względnie polityczną, ale 
głównie o to, ażeby emigrujący masami w m asach się 
osiedlali, w ystępując pod względem produkcyi jako 
zbiorowa jednostka, jako siła, co jest konieczne dla ich 
ekonomicznego rozwoju.

T o polityka kolonizacyjnn  — źe tak się wyrazimy
—  z musu. Byłoby u nas śmiesznością wywoływać ją 
wtedy, gdyby dla niej nie było naturalnego podkładu. 
T en  podkład jest, jest nim masowa em igracya — 
a więc dlaczegóż nie starać się wyzyskać jej dla kraju 
ekonomicznie, nie użyć jej za środek do nawiązania 
bezpośrednich stosunków  handlowych z krajam i immi- 
gracyjnymi, dla otworzenia rynków zbytu przemysłowi 
krajowem u, k tóryby  w tedy m ógł się rozwinąć, dla zdo­
bycia sobie niezależności w handlu św iatow ym ?

Trzy są czynniki, do których należy spełnienie 
wyżej skreślonych zadań co do em igracyi: państw o,

kraj i sam o społeczeństwo przez dobrow olne organiza- 
cye. Co się tyczy polityki kolonizacyinej, tę  jako rzecz 
u nas nową, bez u tartych  dróg, należy zostawić dobro­
wolnym związkom społecznym , a kraj może tylko 
wspierać tę działalność zachętą, ew entualną interwencyą 
u rządu a przezeń u obcych władz, wreszcie subwen- 
cyonowaniem łączących się z tern czynności in form a­
cyjnych, czynności, wspierających rozwój narodowości 
i łączność ekonomiczną, jak  podróże i t. d. Zaznaczy­
liśmy już wyżej, źe wytępienie agitacyi jako sztucznej 
przyczyny emigracyi jest rzeczą i w m ocy ty lko rządu. 
Na to  potrzeba przedewszystkiem ustaw y emigracyjnej 
- - której dotąd w A ustryi brak a k tóraby, określając 
dokładnie zakres działania agencyi emigracyjnych, przy 
uczynieniu tego zawodu przem ysłem  koncesyonow anym , 
nałożeniu kaucyi, poddaniu go ścisłej kontroli, czyto 
osobnej w tym  celu kreow anej’ władzy na wzór szwaj­
carskiego biura emigracyjnego, czy też w ogóle władz 
policyjnych, określiła dokładnie prawa, obowiązki agen ­
tów i emigrantów, w którychto  granicach umowy 
emigracyjne m ogłyby ważnie być zawierane, k tóraby 
wreszcie stanow iła surową sankcyę karną na przekro­
czenie swych przepisów, szczególnie na nieprawne 
trudnienie się agenturą i niedotrzym ywanie umów, 
z em igrantam i zawartych. Ustaw a ta zresztą sam a nie 
wystarczy, jeśli w ykonanie jej sprężystością i energią 
nie odpowie jej duchowi.

Co się tyczy wreszcie akcyi ratunkow ej, skiero­
wanej ku ochronie em igrujących jednostek przed wy­
zyskiem i zniszczeniem , tu  przy koniecznie łącznem  
dzia łan iu  państwo, kraj i społeczeństw o winny podzielić 
role między siebie. D o społeczeństw a sam ego należy —  
jak to  zaznacza sprawozdanie W ydziału krajowego — o d ­
danie interesu agencyjnego w ręce krajowców, jednostek 
zaufanych a przytem  pozostających pod jego kontrolą. 
Do kraju należy udział w tej kontroli, subwencyono- 
wanie m ateryalne potrzebnych na to  urządzeń, wreszcie 
odpowiednie wpłynięcie na rząd, by  ten swoje zrobił. 
Rzeczą rządu jest energiczna interwencyą dyplom atyczna 
u władz obcych w razie nadużyć, popełnianych za granicą 
na naszych wychodźcach, urządzenie rządowej służby 
informacyjnej w sprawach emigracyi na wzór szwajcar­
skiego biura rządowego, wreszcie ustanowienie osobnych 
płatnych urzędników  jako  funkcyonaryuszy konsular­
nych, m ogących skutecznie się znosić z obcemi w ła­
dzami w głów nych portach em igracyjnych i immigra- 
cyjnych, tudzież w centrach wychodztwa, jak to  już 
z olbrzymim skutkiem  uczyniła Szwajcarya. Ma ona 
w Buenos-Ayres i Nowym Y orku swych rządowych 
płatnych agentów  dla opieki nad em igrantam i i dla 
ciągłego inform owania biura wychodźczego w mini­
sterstwie o w arunkach osiedlenia i losie em igrantów. 
W zorowe szwajcarskie urządzenia w tym  względzie, na 
które  powoływaliśmy się kilkakrotnie, o tyle nadają się 
do wprowadzenia u nas, o ile położenie obu krajów  
jest w ybitnie kontynentalne, bez morza, portów  i handlu 
a prąd em igracyjny prawie równie silny — różnica 
istnieje tylko w charakterze emigracyi, tam  przem ysło­
wej, u nas rolniczej, ale w skutek tego łatwiejszej do 
ujęcia w karby organizacyi. N ie można również z a ­
pom nieć o nierówności poziomu kulturnego sam ych 
em igrantów  w Szwajcaryi a u nas.

T a k a  organizacya akcyi ratunkowej w Szwajcaryi 
zdołała w przeciągu roku powstrzym ać szkodliwą emi- 
gracyę do A rgentyny i skierować ją  do Stanów  zjedno­
czonych północnej Am eryki.
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D o tego ogólnego tła  stanu spraw y emigracyjnej 
i zakresu działania w tym  kierunku naszych czynni­
ków społecznych dostosujem y konkretny obraz emi- 
gracyi i planu działania w obecne) chwili.

Mamy do czynienia z faktem dokonanym  istnie­
jącego i dość silnie rozwiniętego prądu emigracyi do 
Brazylii a na szczęście zaznaczyć możemy, źe stosunki 
kolonizacyi w Paranie a względnie sąsiednich stanach 
okazały się dość korzystne, tak że, nie szukając niezna­
nych, niewypróbow anych dróg, tam  należy obecnie kie­
rować naszą em igracyę rolniczo - kolonizacyjną.'1 T e 
kraje zapewniają jej najlepsze warunki bytu  i rozwoju 
dla zdrowego, um iarkowanego klimatu, jeszcze nie groź 
nej obcej konkurencyi, punktu oparcia w już istnieją­
cych tam  koloniach polskich i ruskich, dla rozdawania 
gruntów  na spłatę wcale nie uciążliwą i nie drogą, i bez­
płatnej podróży z portu europejskiego na miejsce prze 
znaczenia. Tak z jednej strony niezliczone a wszystkim 
znane są fakty zniszczenia em igrantów  na bardziej na 
północ położonych plantacyach kawy, i to  tylko tych 
em igrantów, którzy wyszli bez opieki tow. św. Rafała, 
udając się bezpośrednio do włoskich agentów ,— tak  z dru­
giej strony stosunkowo nieliczne są w ypadki, by  wy­
chodźca, osiedlony na roli w Paranie. Sao Paulo i Santa 
Catharina, zmarniał, co więcej, by  po kilku latach rze­
czywiście ciężkiej pracy (wskutek karczowania) nie doszedł 
do lepszego dobrobytu, niż go ma w kraju. Stwierdzają 
to  wszystkie odnośne sprawozdania, naw et te, które, 
uwzględniając za nadto chwilową biedę przez pierwszych 
kilka lat p ion ie rstw a , nie sa w ogólności zbyt przy­
chylne emigracyi do Brazylii. Stwierdza to  zarówno 
bogata literatura podróży niemieckich po tvch stanach, 
jak  i polskie sprawozdania p. H em pla »Polacy w Bra­
zylii*, dra Siemiradzkiego »Za morze*, liczne korespon- 
dencye p. Saporskiego z K urytyby i innych tam  osia­
dłych Polaków, zamieszczane w naszem piśmie ( jedna 
z tych  korespondencyi jest alegatem do sprawozdania 
W ydziału krajowego), broszura włoska ks. Colbacchi- 
n ie g o , nawet relacya pesym isty ks. C hełm ickiego, 
wreszcie pół oficyalne kom unikaty p. Kallenbacha, k tóry  
z polecenia ministra spraw zewnętrznych badał sprawę 
na miejscu.

Ponieważ daty  co do cen robocizny i produktów , 
przez niego zebrane, a podane w >Gazecie lwowskiej* 
z 5. grudnia z. r.. zostały użyte w jednym  artykule 
»Kuryera lwowskiego* z grudnia z. r. za dowód nie- 
korzystności emigracyi do Parany, zwracamy uw agę na 
to . że właśnie wysokie ceny produktów  rolnych w P a ­
ranie przemawiają za nią, gdyż nasz chłop jako rolnik 
jest w tym  w ypadku producentem  a nie konsum entem , 
dalej źe wobec rozwoju kom unikacyi i wzrostu zaludnie­
nia. co ogrom nie szybko postępuje, wartość ziemi w nie- 
stosunkow o krótkim  czasie się podniesie a z tern i ceny 
produktów  rolnych, źe niska płaca robotnika rolnego 
tam że tylko korzystnie wpływa na położenie naszego 
kolonisty, gdyż on sam przy pom ocy spłacalnych ra ­
tam i zasiłków rządowych w pierwszych kilku m iesią­
cach  i przy znacznej wydatności dziewiczego g ru n tu , 
przy łatwej hodowli bydła, przy braku ciężarów pu 
blicznych bez chodzenia na robotę z 50 morgów w y­
żyje i owszem sam zapotrzebuje robotnika taniego do 
szybszego karczowania. Pewnie pierwszych kilka lat 
schodzi m u na ciężkiej pracy pionierskiej, przy której 
ledwie wyżyć może, nie mówiąc już o dobrobycie, lecz 
ta  praca dla siebie z nadzieją przyszłości wyrabia w nim 
te zalety ekonomiczne, których mu tu często zbywa 
w skutek czarnej rzeczywistości i braku widoków na

przyszłość. Świeże wiadomości od naszego delegata Dra 
K łobukowskiego potwierdzają w całości te nasze zapa­
trywania, oparte na dokładnem  własnem studyum  ta m ­
tejszych stosunków, licznych sprawozdaniach podróżni­
ków i samych emigrantów.

N atom iast kierowanie emigracyi rolniczej do Ka­
nady, jak tego chce projekt D ra Oleskowa — prze- 
dewszystkiem dlatego nie ma racyi, że nie ma bez­
płatnego przejazdu morzem do K anady, źe koszta osie­
dlenia jednej rodziny z ceną gruntu i t. d. w edług obli­
czenia angielskiego urzędu kolonizacyjnego wynoszą 
130 ft. szterlingów (koło 1500 zł.) podczas gdy w Bra­
zylii m aksym um  wynosi (według ustawy im migracyjnej 
brazylijskiej i obliczeń D ta  Siemiradzkiego) 2000 milrei- 
sów =  1000 złr. {nie, jak przez pom yłkę drukarską 
umieszczono w sprawozdaniu W ydziału krajowego, 
4000 złr ) W reszcie klimat wnętrza Am eryki angielskiej 
jest bardziej kontynentalny , odznacza się gwałtowniej- 
szemi i większemi zmianami, niż um iarkow any, jedno­
stajny klimat Parany; jest więc mniej korzystny dla 
produkcyi rolniczej. Zresztą cała akcya obecna musi 
się zajmować przedewszystkiem tym  ruchem, który 
obecnie istnieje — czy zaś głównego' kierunku gdzie­
indziej zwrócić nie należy, musi być pozostawione g łęb ­
szym studyom  nad te, których dotychczas w tej mierze 
dokonano.

Przez liczne publikacye i sprawozdania podróżni­
ków znanym  jest sposób postępow ania w Brazylii przy 
osiedlaniu em igrantów, jak  również drogi, którem i się 
tam  dostają, i m anipulacya agentów.

W edług sprawozdania D ra Siemiradzkiego, przedło­
żonego W ydziałowi krajowem u (alegat do spraw ozda­
nia W ydziału o emigracyi), i jednego z naszych człon­
ków, Dra A leksandra Lisiewicza, k tóry  w grudniu z. r. 
studyow ał sprawę w Udine i Genui, wadliwości do tych ­
czasowej m anipulacyi są następujące:

1) W ychodźców, którzy wysprzedali grunta i stracili 
przeważnie możność egzystencyi w kraju, zatrzymują 
władze rządowe na podstawie często mylnych i później 
prostow anych informacyi o powstrzym aniu em igracyi — 
jak  i dla braków  formalnych. W praw dzie ostatnie roz­
porządzenie namiestnictwa z grudnia 1895 r. określa 
dość dokładnie warunki formalne emigracyi, nakładając 
tylko te  ograniczenia, które pod tym  względem nakłada 
rząd włoski, lecz rozporządzenie, to  sam o w sobie jasne, 
w praktyce niewiele zmieniło a postępow anie z w yda­
waniem paszportów nie zostało mimo to tak  ułatw ione 
i przyśpieszone, by m ogło zapobiec wychodztwu tajem ­
nem u bez paszportów.

2) W ychodźców wyzyskują przez wysokie opłaty 
w kraju ' ludzie, informujący ich o stosunkach emigracyi 
i prowadzący za nich korespondencye z głównymi agen­
tami, jak  to  podnosi sprawozdanie Dra Siemiradzkiego

3) Innych wychodźców wyzyskują w kraju sub- 
a g e n c i, pobierający od nich wysokie op łaty  za wolne 
»karty okrętoWe« a nie zadowalający się prowizyą, 
przyznaną im przez głów nych agentów  włoskich.

W ychodźcy koncentrują się w Udine — często 
muszą tam  leżeć w barakach całym i tygodniam i, zanim 
zbierze się dostateczna liczba, by agent m ógł nająć 
specyalny p o c iąg , co mu zapewnia znaczne zyski T o  
samo dzieje się w Genui w oczekiwaniu na statek, który 
zabiera dopiero kilka pociągów em igranckich. T ak  w y ­
chodźcy zjadają w drodze swą gotówkę niepotrzebnie 
a nadto  są ciągle narażeni na wprost podpadające pod 
ustawę karną wyzyski pom ocników agentów i innych 
>rycerzy szczęścia*.



4) W ielkie oszustwa dzieją się przy wymianie pie­
niędzy, k tóra się odbyw a w Genui i Udine, nie mówiąc 
już o w ypadkach odebrania papierów i karty  okrętowej 
od ciemnego chłopa przez agenta, by mu tę samą kartę 
sprzedać później za drogie pieniądze.

5) Podróż okrętem , wobec ścisłej kontroli rządu 
włoskiego nad urządzeniem statków  emigranckich i prze­
strzegania norm  w tej mierze przezeń wydanych, nie 
daje z reguły  powodu do zażaleń.

N atom iast po przybyciu do Brazylii czyhają w por­
cie agenci plantarorów, podmawiający chłopów, by 
oświadczali, że chcą iść na kawę. W prawdzie chłopi, 
dziś już nauczeni, n iew ażn ie  nie chcą iść nigdzie indziej, 
jak  do Parany — lecz w ostatnich czasach niebezpie­
czeństwo w tym  kierunku się wzm ogło, wobec tego, 
że północne stany Espirito Santo i Bahia o klimacie 
zabójczym dla Europejczyków i mające olbrzymie plan- 
tacye kawy, zawierają właśnie obecnie kontrak ty  o do ­
stawę kilkudziesięciu tvsięcy robotników  z Europy, to 
spowoduje wzmożenie się niegodziwych manipulacyi tu 
w kraju agentów  tych towarzystw przewozowych, które 
owe um owy zawarły, a w Rio Janeiro agentów ^plan- 
tatorów .

6) W reszcie brak jest zorganizowanej służby infor­
macyjnej co do stosunków  osiedlenia, takiej służby, 
k tóraby  stale autentycznie i w najkrótszej drodze — 
telegraficznie — donosiła o wszelkich zmianach w tym  
kierunku, o chwilowem zamknięciu emigracyi i t. p. 
Ileż tu  było strat m ateryalnych, ile niepotrzebnie prze­
jedzonych w oczekiwaniu pieniędzy w skutek ciągle 
sprzecznych bo przeważnie nie opartych na autentycz­
nych źródłach, nie stałych, często spóźnionych informa- 
cyj, ogłaszanych prywatnie i przez rząd w dziennikach.

W obec tego trzeba akcyę ratunkow ą tak  rozwi­
nąć i zorganizować, by  ona usunęła wszystkie wyżej 
wymienione wadliwości. Nie może tego w zupełności 
dokonać ani jakieś biuro emigracyjne oficyalne, krajowe, 
ani żadne hum anitarne stowarzyszenie Dowodem  tego 
towarzystwo św. Rafała; mimo jego działania zbawien­
nego dla tych, którzy przez nie w yem igrow ali, ciągle 
i stale odbyw ała się emigracya poza jego plecami. 
Rzecz to  zupełnie naturalna — gdyż kom panie przewo­
zowe, m ające zobowiązania wobec rządu centralnego 
brazylijskiego, pojedynczych stanów lub Com pania Me- 
tropolitana co do dostarczenia pewnej ilości em igran­
tów, starają się zawsze zapełnić swe okręty i jak naj­
prędzej dopełnić tych zobowiązań. Nie m ogą tedy wcho­
dzić w stosunki z instytucyą, której na przyśpieszeniu 
i wzmożeniu emigracyi nic nie zależy. Potrzebują k o ­
niecznie a g e n tó w , działających dla zy sk u ; toteż tow. 
św. Rafała i każde inne towarzystwo, organizujące emi- 
gracyę, m usiałoby pobierać kartv  okrętow e od agentów, 
nie od samej kompanii. Ci zaś dawaliby mu tylko nie­
znaczna część kart, w iedząc, że resztę zbęda o wiele 
szybciej i korzystniej przez własną agitacyę. T ak  się też 
stało z tow. św. Rafała ; faktycznie Silvio N odari użył go 
przez udzielanie stosunkow o niewielkiej ilości kart za 
pokryw kę swej działalności poza towarzystwem , wobec 
czego ono swą akcyą mogło objąć tylko nieznaczną 
część emigracyi. Z tego widać, jak  to  W ydział krajowy 
w swem sprawozdaniu o emigracyi (str. 22) podniósł, że 
usunięcie tego szkodliwego pośrednictwa agentów  i na­
wiązanie bezpośrednich stosunków  z kom paniam i jest 
jedynie możliwe przez pryw atną agencyę w kraju, zo­
stającą pod kontrolą publiczną. Jedynie z takim  agen­
tem, pracującym dla zysku (uczciwego), wejdą k o m p a ­
nie w hezpośredni s to su n ek , przez co odpadnie cały
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szereg N odarich, Gergoletów i innych. Przez to , że taki 
agent będzie rezydow ał w kraju , uzyska się możność 
dokładnej kontroli jego działalności. A gent ten , rezydu­
jący we Lwowie i w razie przejścia ustaw y em igracyj­
nej uzyskujący sam jeden koncesyę na G alicyę, roz­
ciąga swą działalność na emigracyę k ra jo w ą , podczas 
gdy równocześnie obcy agenci częścią z natury  rzeczy 
z braku potrzeby ich usług odpadną, częścią, jako nie- 
uprawnieni w myśl projektowanej ustawy, zostaną zgnie- 
ceni środkam i represyjnym i rządu. A gent ten  w kraju 
pobiera podaną naprzód do wiadomości publicznej stałą 
niewielką opłatę od każdego otrzym ującego przezeń 
kartę  i organizuje specyalne pociągi o bezpośrednich 
wagonach ze Lwowa do Genui na podstawie um ów z dyrek- 
cyami kolei. Z tego ma głów ny zarobek, k tórego mu 
odmówić niepodobna, nie chcąc go pchnąć na drogę 
nieuczciwego wyzysku. O n sam organizuje tutaj kantor 
wym iany pieniędzy dla em igrantów lub wchodzi w tym  
względzie w stosunek z istniejącym już porządnym  k an ­
torem . Równocześnie zawiązuje się kom itet, złożony 
z osób pryw atnych i delegatów W ydziału krajow ego, 
ewentualnie komisarzy rządowych, dla nadzorow ania 
działalności tego agenta. W szyscy wychodźcy przed 
wyjazdem przechodzą przez biuro kontrolne a zarazem  
statystyczne. Przy wyprawieniu pociągów, przy wym ia­
nie pieniędzy jest obecny kontrolor kom itetu. W  kraju 
władze autonom iczne, szczególnie urzędy gm inne m ają 
obowiązek stałego donoszenia biuru o chcących wyje­
chać i gotowych do drogi, tudzież wskazywania zg ła­
szającym się owej agencyi krajowej i powstrzym ywania od 
stosunków  z obcym i agentami. A gent sam , znajdujący 
w takiej kontroli rękojmię, że uniknie nieuzasadnionych 
szyka'n ze strony władz i będzie m ógł uczciwie zarabiać, 
posyła na swój koszt z ludźmi przewodnika do Genui, 
a stam tąd aż na miejsce osiedlenia. T ego  przew odnika, 
człowieka inteligentnego, wyznacza zawsze kom itet n ad ­
zorujący. W ychodźców  koncentruje się we Lwowie tak , 
by wyjechali natychm iast, a przybyli do Genui na krótki 
czas przed odejściem ok rę tu , co przy bezpośredniem  
połączeniu jest możliwem. Dla uniknięcia niepotrzebnej 
już aglomeracyi wychodźców przed czasem już tu  we L w o ­
wie, agencya ogłasza stałe biuletyny o dniach odejścia 
okrętów, dniach zboru i t. d. i rozsvła takow e urzę­
dom  gminnym  i interesow anym  W  Genui przykażdem  
przybyciu pociągu em igranckieyo jest urzędnik konsu­
larny, władający polskim językiem ; ten sam urzędnik 
jest przy odejściu statku i w razie nadużyć ze strony 
kom panii przewozowej interweniuje czynnie u władz 
włoskich. T en  sam urzędnik winien prowadzić dok ładną 
kontrolę całej tej emigracyi, k tóraby  nadal szła boczne- 
mi drogam i przez agentów  włoskich. T ak i sam urzędnik 
konsularny przyjm owałby em igrantów w R io -Ja n e iro  
i interweniował przy nadużyciach ze strony agentów, 
ciągnących na kawę. W reszcie zarówno w Rio-Janeiro, 
jak  i w centrach nowych siedzib, zwłaszcza w K urytybie, 
należy powołać do życia stałą służbę inform acyjną o 
w arunkach osiedlenia i stosunkach już osiedlonych w y­
chodźców . W  Rio-Janeiro zadanie to  spełniałoby p o ­
selstwo, w K urytybie płatni,/ konsul austryacki, k tórem u- 
by należało dać osobny dodatek na koszta bardzo d ro ­
giej korespondencyi telegraficznej.

D opiero tego rodzaju organizacya wychodztwa 
zdaniem naszem może zapobiedz złemu, k tóre  się z niem 
dotąd łączy, i ona dopiero jest ową akcyą ratunkow ą, 
której konieczność wyżej przedstawiliśmy. Należy ona 
do wszystkich czynników społecznych, do rządu, kraju 
i sam ego społeczeństwa. Społeczeństwo czyni swoje
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oto m am y już zgłoszenia w sprawie objęcia takiej agencyi 
z poddaniem  się wyżej wspomnianej kontroli, a tow a­
rzystwo handlowo-geograficzne ofiaruje swych ludzi, 
swój m ateryał informacyjny, by utworzyć łącznie z o r­
ganam i krajowymi i ewentualnie rządowymi kom itet 
nadzorujący.

Co się tyczy współdziałania kraju i rządu, tow a­
rzystwo handlowo-geograficzne ośmiela się upraszać W y­
soki Sejm, jak  następuje :

1) W ysoki Sejm raczy polecić W ysokiem u W y­
działowi krajowem u jak  najprędsze zawiązanie kom itetu 
nadzorującego w myśl powyższych wywodów, któryby 
w pierwszym rzędzie rozpatrzył i przyjął odnośne zg ło­
szenia agentów, tudzież raczy przeznaczyć na to  od p o ­
wiednie środki pieniężne.

2) W ysoki Sejm raczy wystosować wezwanie do 
c. k. Rządu, aby przeznaczył osobnych urzędników 
konsularnych w Genui i Rio Janeiro, w ładających języ­
kiem polskim, do takiej działalności ze względu naem i- 
gracyę, jak  wyżej szczegółowo określiliśmy.

8) W ysoki Sejm raczy wystosować wezwanie do 
c. k. Rządu, aby m ianował konsulem austryackim  
w K urytybie osobę, władającą językiem polskim, i po- 
ruczył mu za osobnem  wynagrodzeniem  i dodatkiem  
na koszta korespondencyi, stałą służbę informacyjną i o p ie ­
kuńczą w sprawach emigracyi, przy bezpośredniem po ­
rozumiewaniu się z kom itetem  we Lwowie.

Powyższy projekt organizacyi, pomocniczo-nadzo- 
rującej em igracyędo Brazylii, jest ty lk o — jak  zaznaczy­
liśmy wyżej kilkakrotnie — akcyą nagłą ratunkow ą, 
dostosow aną do istniejących stosunków. D o uzupełnie­
nia jej zarówno, jak  i do rozpatrzenia się głębszego 
w stosunkach emigracyi naszej włościańskiej wogóle, 
potrzebne są daleko głębsze, jeszcze dokładniejsze stu- 
dya, k tóre sobie towarzystwo handlowo geograficzne 
od daw na już jako zadanie postawiło. Zeby zaś z ca­
łym  spokojem  i rozwagą rzeczy sądzić, należałoby 
przedewszystkiem nie opierać się na dotychczasowych 
licznych kcrespondencyach, lub obszerniejszych infor- 
m acyach ale z lat ubiegłych, lecz zbadać stosunki, 
świeżo wytworzone i tworzące się dalej, na miejscu 
w Brazylii. W  tym  też celu udało się towarzystwo 
handlowo-geograficzne, w roku zeszłym do W ysokiego 
W ydziału  krajowego z prośbą o subwencyę w kwocie 
2000 zł., której udzielenia jednakże W ydział krajowy 
z braku funduszów, jak  to  w sprawozdaniu swem (str. 
22) zaznacza, m usiał odmówić. Towarzystwo handlowo- 
geograficzne mimo to ułatw iło wyjazd i studya jednem u 
ze swoich członków, drowi Stanisławowi Kłobukowskiem u, 
k tó ry  też jako delegat towarzystwa od trzech miesięcy 
bawi w Brazylii. Jak  liczne jego korespondencye świad­
czą, energicznie, gorliwie i z inteligencyą postępując, 
spełnia on w zupełności udzielone mu a tu  załączone 
formalne instrukcye. Na to  zaś, żeby cel rzeczywiście 
i w całości osiągnąć, Towarzystwo uważa jeszcze dłuż­
szy a przynajmniej 2 miesięczny poby t delegata swego 
w Brazylii za koniecznie potrzebny. Szczupłe fundusze, 
którym i rozporządzać może, na to  nie pozwalają, wobec 
czego udaje się do W ysokiego Sejmu z prośbą o udzie­
lenie na ten cel kw oty przynajmniej 1000 zł., zobowią­
zując się przedłożyć m ateryał, zebrany przez D ra K ło- 
bukowskiego, bądź owemu kom itetowi nadzorującemu, 
bądź w prost W ydziałowi krajowemu.

Tadeusz Dzieduszycki, Roger Battaglia,
prezes. za dyrektora.

K o r e s p o n d e n c y e .
Genua 10 stycznia 1890 r.

Zawiązany przed kilku miesiącami komitet towarzyst. 
św. Rafała, rozwinął był nader zbawienną i skuteczną dzia­
łalność mającą na celu ochroną wychodźców naszych przed 
wszelkiego rodzaju wyzyskiem i oszustwem ze strony ag en ­
tów, oraz przed zgubnymi skutkami nieświadomej środków 
i celu emigracyi. Dzięki poświęceniu i patryotyzmowi kilku 
członków komitetu, wychodźcy nasi otoczeni byli troskliwą 
opieką nietylko podczas drogi i w miejscach, gdzie wsiadali 
na okręta, lecz i na samym okręcie i w Brazylii. Szczęśli­
wymi mogą się nazwać cl wychodźcy, którzy pod opieką 
komitetu tow. św. Rafała odbywali swą podróż do Brazylii. 
Dzisiaj po zawieszeniu działalności komitetu wskutek braku 
funduszów, cała sprawa przybrała inny o b ró t, dzisiaj tak 
jak dawniej, lud nasz tysiącami w nieładzie i ślepo opuszcza 
swój kraj rodzinny i dąży do Genui, sam nie wiedząc po co. 
Wychodźcy bywają po drodze zatrzymywani w Pontebie lub 
też Udinie, gdzie zdolni subagenci Nodarego zaczynają peł­
nić swą powinność t. j. wyzyskiwać z nich pieniędzy tyle 
ile się da, tak że bardzo wielu przyjeżdża do Genui bez 
grosza w kieszeni a tu potrzeba czekać na okręt i utrzy­
mywać się swoim kosztem. Dziś jeszcze znajduje się 46 
rodzin w Pontebie i 28 w Udine. Rodziny te zostały za­
trzymane przez władze rządowe dla jakich powodów nie 
wiem dokładnie. Zostały one ściągnięte do Ponteby i Udine 
listami subagentów Nodarego. Od tych rodzin, jakoteż i od 
tych, które się już znajdują tu w Genui, Nodari pobrał za ­
datki niby na karty okrętowe, w ilości po 10 zł. od k aż­
dej rodziny. Rodziny te już drugi miesiąc, jak opuściły swój 
kraj, tracą resztę zebranego ciężko grosza i kto wie czy po 
opróżnieniu swej kieszeni nie wrócą napowrót do kraju, po­
nieważ kompania Metropolitana zakazała chwilowo Gavotiemu 
wysyłać wychodźców z Austryi i ci tylko wychodźcy, któ-. 
rzy tu  są w Genui, zostaną na własne ryzyko Gavotiego 
wysłani 12 b. m. do Brazylii na okręcie »Król Hnmbert«. 
Ale cóż z tego, że ich wyszlą 12 stycznia b. r. a do tego 
czasu stracą resztę grosza ci co go mają, a ci co nic nie 
mają, cierpią głód i chłód nocując pod odkrytem nie­
bem wraz ze swą rodziną. Litość bierze i jednocześnie 
oburza każdego uczciwego człowieka, patrzącego na to, jak 
się m arnuje ten biedny nasz naród. Zawieszenie działalno­
ści opiekuńczej nad wychodźcami, jest wielką stra tą  dla 
wychodźców. Część ogółu naszego w kraju była nieprzy­
chylną działaniom tow. św. Rafała, przypisując winę temuż 
tak wielkiego opuszczania kraju przez ludność — dla czego 
ten ogół nie postarał się wpierw zanim obrzucił błotem in- 
stytucyę tak młodą opiekującą się z takiem poświęceniem 
nad wychodztwem zbadać dokładnie, kto jest i co jest 
rzeczywiście przyczyną tak masowego opuszczania k r a ju , 
a przekonałby się, że obok nędzy, najgorliwszymi propaga­
torami są subagenci włoskich agentów w Galicyi. Jednego 
z tych subagentów niejakiego Szczerbana ze Lwowa, are­
sztowała tutaj niedawno policya włoska i odebrała mu 
przeszło 1600 zł. pobranych bezprawnie od wychodźców. 
Z kwoty tej 600 zł. oddano znajdującym się tu wychodź­
com, a 1000 zł. odesłał konsul austro-węgierski do Namie­
stnictwa we Lwowie, celem zwrócenia tym wychodźcom, 
którzy się znajdują jeszcze w Galicyi od których Szczerban 
naprzód pobrał pieniędzy. Obecnie po zawieszeniu działal­
ności komitetu tow. św. Rafała, cały ciężar opieki nad wy­
chodźcami w Genui spadł na barki W-go ks. Stefana Dudy. 
O ile naocznie miałem sposobność się przekonać, kapłan ten 
całymi dniami zajęty, biega od domu do domu, gdzie się 
znajdują nasi wychodźcy i wspiera ich swemi radami, jed­
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nym wynajdując tańsze pomieszkanie, innym zaś, którzy nie 
mają funduszów, stara się o wyrobienie bezpłatnych po- 
mieszkań na rachunek głównej agencyi, przez co naraża się 
na wiele- nieprzyjemności ze strony tejże agencyi, nie zraża 
się jednakże tem wszystkiem i pracuje dalej z korzyścią 
dla naszego ludu. Wykrywa popełniane .nadużycia przez 
agentów i stara się, ażeby wyzyskane przez nich od wy­
chodźców pieniądze były im zwrócone, jak już udało mu 
się to, przez swoje wpływy, z Nodarim i Szczerbanem, których 
rząd włoski zmusił do zwrócenia wszystkich pieniędzy, 
które wyłudzili od naszych ludzi. Nie dziwię się wcale, że 
udało im się oczernić przed lwowskim dziennikiem »Prze­
gląd* jednego z przewodników partyi wychodźców, udają­
cych się pod opieką tow. św. Rafała, nauczyciela p, Feliksa 
Krzyżanowskiego, gdyż celem Nodarego było to, ażeby 
wszyscy wychodźcy jechali bez najmniejszej opieki ludzi 
światłych.

Dzisiejszy stan emigracyi, domaga się natychmiasto­
wej opieki. —  Opieki bracia opieki jest to głos ludu bła­
gającego W as o pomoc.

L ucyan Stcnzel-Tokarski.

Emigracya i kolonizacya.
E m igracja do Brazylii. Korespondent nasz z Ge­

nuy, donosi nam, że przedstawiciel linii okrętowej »Ligure 
Brasiliano« w Genui, p. Gavotti otrzymał depeszę z Rio 
Janeiro z uwiadomieniem, iż rząd brazylijski n a  razie  
wstrzymał przewóz wychodźców z Austro-W ęgier. Mimo to 
jednak Gavotti na mocy swych upoważnień, wyekspedyował 
kilkuset naszych wychodźców, którzy od dłuższego czasu 
czekali w Genui. Okręt z tymi wychodźcami odpłynął 
unia 12 stycznia b. r. Przewodnictwo nad wychodźcami 
objął z własnej inicyatywy p. Lucyan Sztenzei-Tokarski, 
(zięć p. Flizikowskiego, tego samego, który buduje parowy 
statek na Iguassu). P. Sztenzei-Tokarski wracał z całą fa ­
milią po kilkumiesięcznym pobycie w Królestwie, napowrót 
do Parany i przypadkowo natratił na ten transport emigran­
tów, którym opiekować się będzie.

Wedle zaczerpniętych informacyj wstrzymanie emigracyi 
z A ustry i jest tylko chwilowem, i wynikłem z technicznych 
względów. Nie należy więc się wcale łudzić, iż emigracya 
brazylijska już ustanie. W każdym razie, jest rzeczą ko­
nieczną, aby wychodźcy aż do stanowczego otwarcia emigracyi, 
nie wyjeżdżali z domu, g dyż będą bądź z  n a d  g ra n ic y  
w łoslaej odstaw ieni, bądź będą zm uszen i nieoznaczony  
czas czekać w  G enui lub Udine, co znow u  narazi icli na  
nieobliczone s tru ty .

K olonizacya w Baranie. W ychodząca w Kurytybie 
»Polonia« z dnia 7 grudnia z. r. donosi, że rząd federalny 
brazylijski udzielił kredytu na pokrycie kosztów emigracyj­
nych do Parany, że odtąd będzie można tamże wysyłać 
emigrantów bez przeszkody. Wiadomość ta ma dla naszych 
wychodźców niepospolite znaczenie. Kilkakrotnie bowiem 
pojawiły się wieści o zastanowieniu emigracyi do Parany. 
We wieściach tych było o tyle prawdy, że rząd federalny 
z powodu, iż złożona przez rząd parański kwota na cela 
emigracyi wyczerpaną została, robił naszym wychodźcom 
chcącym osiedlić się w Paranie trudności i tylko na usilne 
naleganie samych emigrantów musiał odstawiać ich do tego

stanu. Obecnie po wyrównaniu wzajemnych rachunków ze 
rządem federalnym stan P arana będzie napowrót otwarty 
dla kolomzacyi. Wiadomość zaś podana niedawno przez 
♦ Gazetę Lwowską* o wybuchłych zamieszkach (?) w Paranie 
i o wstrzymaniu z tego powodu emigracyi, zdaje się po­
legać również na mylnej mformacyi, gdyz wiadomości jakie 
otrzymaliśmy z połowy grudnia z. r. a więc w tydzień po 
wyjściu num eru >Polonii« donoszącego o otwarciu emigracyi 
do Parany, wcale nie wspominają o jakichś zamieszkach 
lub niepokojach.

Pow rót z Brazylii. Urzędowa G azeta L w ow ska  
zamieszcza w formie przestrogi przeciw wychodztwu, wia­
domości, podane przez 4  włościan, którzy z Brazylii wró­
cili. Mówią oni, że mieli z początku nie złe zarobki, ale że 
z nastaniem  pory deszczowej stracili, że dzieci im choro­
wały i że, co najważniejsza, emigranci z Królestwa i P o­
znańskiego zajęli wszystkie grunta w Paranie. Trzeba wy­
baczyć, że jakiś Jan Chmiel i Iwan iSmaha w naiwności 
swej brednie takie opowiadają, ale co powiedzieć o gazecie 
urzędowej i pismach, powtarzających jej relacyę, które nie 
wiedzą, że w kraju, gdzie na kilometr kwadratowy ziemi 
żyznej przypada zaledwie jedna głowa ludności, nie może 
być mowy o braku gruntów.

Ostatnie transporty wychodźców pod opieką 
to w . św. R afała. — Z końcem listopada b. r. przybył 
do Parany transport naszych wychodźców około 400  osób 
pod przewodnictwem ks. Stanisława Ossowskiego. W y­
chodźcy zostali osiedleni w kolonii Agua Amarella nad 
rzeką Rio Negro. Ks. Ossowski za zezwoleniem biskupa zo­
stał proboszczem tej kolonii.

T ransport wychodźców pod przewodnictwem, p. Alek­
sandra Lnzingera przybył szczęśliwie do Rio Janeiro.

Z początkiem grudnia b. r. przybyło do Kurytyby 
około 28 rodzin naszych wychodźców, którzy przez Ham­
burg na własny koszt wyjechali. Zostały one osiedlone 
w okolicach Lapy, a nową kolonię nazwano Golonią Dr. 
Costa Carvalho*.

Em igracya do Stanów Zjednoczonych. Raport 
komisarza jeneralnego immtgracyi, Stumpa, wykazuje, że 
w ciągu ostatniego roku urzędowego--przybyło do Stanów 
Zjednoczonych 258.530 osób (o 27095 mniej niż rok przed­
tem. Jestto najmniejsza liczba immigrantów od r. 1879. 
Z liczby przybyłych jeszcze 2.419 odesłano napowrót za 
granicę na koszt kompanii okrętowych.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Polsko-brazylijska spółka handlowa. W  S t.

M ateuszu w P aran ie , zaw iązała się za sta ran iem  kupców  
i przedsiębiorców  polskich, akcy jna spółka handlow a, m a­
jąca  na celu sp row adzanie  wyrobów przem ysłu  polskiego do 
Brazylii.

Eksport owsa do Szwecyi. N iedawno zakupił w gu- 
bern ii lubelskiej u rzędnik  szw edzkiej in tendan tu ry  około 3 
m iliony pudów  owsa.

Zboże przyw iezione będzie koleją . n adw iślańską  do 
Iłow a, a s tam tąd  przez G dańsk do Szw ecyi.

W Płochocinie w pow. Św ieckim  znaleziono 3 0 0 0  
funtów  bursz tynu .

T R E S S Ć : E m ig racy a  ludu na Sejm ie krajow ym . — K orespondeucya z Genuy. — E m ig ra cy a  i kolonizacya. —  Gosp. handel 
i p rzem ysł.
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